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Siedemnasta Niedziela Zwykła
Rok C
39. UCZYĆ SIĘ MODLITWY
1. Poczucie dziecięctwa Bożego winno zawsze towarzyszyć naszej modlitwie.
2. Prosić o dobra nadprzyrodzone i materialne, jeżeli pomagają nam kochać Boga.
3. Błaganie Abrahama.
39.1 Jezus często usuwał się na miejsca odosobnione, aby się modlić. Jego uczniowie wiele razy znajdowali Go na serdecznej rozmowie z Ojcem niebieskim. Pewnego dnia, gdy Jezus przebywał w jakimś miejscu na modlitwie i skończył ją, rzekł jeden z uczniów do Niego: Panie, naucz nas modlić się (Łk 11, 1). Także my powinniśmy o to prosić Pana: „Jezu, naucz mnie rozmowy z sobą, powiedz mi, jak i o co powinienem Cię prosić”. Chociaż bowiem od lat modlimy się, czasami stoimy przed Bogiem jak dziecko, które ledwo potrafi wymówić parę źle wyuczonych słów.

Pan nauczył ich wówczas kilku sposobów modlenia się oraz jednej wspaniałej modlitwy: Ojcze nasz. Usta Jego wypowiadały każde słowo tej modlitwy ze szczególną intonacją. On także uczy nas ufności, która zawsze winna ożywiać naszą rozmowę z Bogiem. Ufność jest podstawą każdej prawdziwej modlitwy. Ktoś z was, mając przyjaciela, pójdzie do niego o północny i powie mu: „Przyjacielu, pożycz mi trzy chleby, bo mój przyjaciel przybył do mnie z drogi, a nie mam, co mu podać”. (...) Powiadam wam: Chociażby nie wstał i nie dał z tego powodu, że jest jego przyjacielem, to z powodu jego natręctwa wstanie i da mu, ile potrzebuje (Łk 11, 5-8). Ufna modlitwa decyduje o naszych związkach z Bogiem. Jesteśmy dziećmi Bożymi, dziećmi potrzebującymi, i tylko Bóg pragnie i może nas obficie obdarować: Jeżeli któregoś z was, ojców, syn poprosi o chleb, czy poda mu kamień? Albo o rybę, czy zamiast ryby poda mu węża? Lub też gdy poprosi o jajko, czy poda mu skorpiona? (Łk 11, 11-12).
Pan sam czyni się poręczycielem naszej prośby: Każdy bowiem, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje, a kołaczącemu zostanie otworzone (Łk 11, 10). Jest to powiedziane stanowczo. Dlatego odejdziemy z próżnymi rękami tylko wtedy, gdy będziemy z siebie zadowoleni, gdy uznamy, że niczego nie potrzebujemy. Stanie się tak również wtedy, gdy zadowolimy się osiągnięciem drugorzędnych celów, albo zaczniemy pertraktować z własnymi wadami i opieszałością. Bóg bowiem głodnych syci dobrami, a bogaczy odprawia z niczym (Łk 1, 53). Powinniśmy udać się przed Najświętszy Sakrament, jako bardzo potrzebujący, do Tego, który wszystko może. Udać się tak, jak przychodzili do niego trędowaci, ślepi i paralitycy. „Modlić się to znaczy odczuwać swoją niewystarczalność, odczuwać ją poprzez najróżniejsze potrzeby, które stają przed człowiekiem, potrzeby, które zawsze należą do jego życia. Jak na przykład potrzeba chleba, na którą powołał się Chrystus, podając jako przykład owego człowieka, który budzi swojego przyjaciela o północy, aby go prosić o chleb. Podobnych potrzeb jest wiele. Potrzeba chleba jest w pewnym sensie symbolem wszystkich potrzeb materialnych, potrzeb ciała ludzkiego (...) Ale skala tych potrzeb jest o wiele szersza”
.
Pokora wynikająca z poczucia naszych ograniczeń, nędzy, braku wielu talentów oraz ufność, iż Bóg jest Ojcem niezrównanym, zatroskanym o swoje dzieci, stanowią podstawowe nastawienie, z jakim codziennie winniśmy przystępować do modlitwy. „Nauczyć się modlić, to znaczy «nauczyć się Ojca». Jeżeli nauczymy się, w pełnym znaczeniu, w swoim pełnym wymiarze rzeczywistości słowa «Ojciec», nauczymy się wszystkiego. (...) Nauczyć się, kim jest Ojciec, znaczy nauczyć się tego, czym jest absolutna ufność. Nauczyć się ojca znaczy zdobyć pewność, że On nie będzie mógł odmówić absolutnie niczego. To wszystko jest powiedziane w dzisiejszej Ewangelii. On ci nie odmawia nawet wtedy, kiedy wszystko, materialnie i psychologicznie, zdaje się wskazywać na odmowę. On ci nigdy nie odmawia”
. Nigdy też nie przestaje On troszczyć się o nas. Podczas rozmowy z Bogiem winniśmy zawsze pamiętać o swoim synostwie Bożym i naszej ograniczoności.

39.2 Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam(Łk 11, 9).

Przede wszystkim winniśmy prosić i szukać dóbr duchowych, coraz bardziej kochać Boga, żywić autentyczne pragnienie świętości w konkretnej sytuacji życiowej, w której się znajdujemy. Powinniśmy również prosić o dobra materialne - zdrowie, dobra ekonomiczne, zdobycie pracy, której potrzebujemy – o ile będą nam służyć w dochodzeniu do Boga:
„Prośmy o dobra doczesne roztropnie – radzi św. Augustyn – a jeżeli je otrzymamy, bądźmy pewni, że pochodzą od Tego, który wie, iż są nam potrzebne. Prosiłeś, a nie otrzymałeś? Ufaj Ojcu! Gdyby ci to było potrzebne, dałby ci to. Pomyśl według siebie. Stoisz przed Bogiem, nie znając spraw Bożych, tak jak twój syn przed tobą, który nie zna jeszcze spraw ludzkich. Otóż twój syn płacze cały dzień, żebyś mu dał nóż lub szpadę. Nie chcesz mu tego dać i nie przejmujesz się jego płaczem, żebyś nie musiał opłakiwać jego śmierci. Teraz jęczy, złości się, kopie, żebyś go posadził na swego konia, ale ty tego nie zrobisz, bo jeśli nie umie na nim jeździć, może spaść i zabić się. Odmawiasz mu spełnienia próśb o rzeczy nieznaczne, ale niebezpieczne, ażeby mógł dorosnąć i posiąść bezpiecznie całą fortunę”
. Tak z nami postępuje Pan, gdyż jesteśmy jak małe dzieci, które często nie wiedzą, o co proszą.
Bóg zawsze chce jak najlepiej, dlatego szczęście człowieka zawsze polega na przyjęciu woli Bożej. A chociaż z ludzkiego punktu widzenia tak nam się nie wydaje, tą drogą uzyskamy największe błogosławieństwo. 
Dlatego winniśmy prosić i pragnąć pełnienia woli Bożej: Bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi. I to jest środek na znalezienie zawsze najlepszej drogi, o jakiej moglibyśmy marzyć, gdyż przygotował nam ją nasz Ojciec niebieski. „Mów do niego: Panie, pragnę jedynie tego, czego Ty chcesz. Nie dawaj mi nawet tego, o co w tych dniach Cię proszę, gdyby to choćby na milimetr miało oddalić mnie od Twojej woli”
. Na cóż mi to, jeżeli Ty tego nie chcesz? Ty wiesz więcej. Bądź wola Twoja...

39.3 „Jaka modlitwa, taka doskonałość, jaka modlitwa, taki dzień cały. Na darmo usiłujemy postąpić przez inne środki, inne praktyki, inną drogą. Modlitwa jest warunkiem nawracania dusz”
. Pierwsze czytanie z dzisiejszej Mszy świętej (Rdz 18, 20-32) ukazuje nam inny wzruszający przykład: wstawiennictwo Abrahama, przyjaciela Boga, w sprawie miast, których mieszkańcy obrazili Boga i które miały zostać zniszczone. Czy zamierzasz wygubić sprawiedliwych wespół z bezbożnymi? Może w tym mieście jest pięćdziesięciu sprawiedliwych; czy także zniszczysz to miasto i nie przebaczysz mu przez wzgląd na owych pięćdziesięciu sprawiedliwych, którzy w nim mieszkają? Abraham stara się uratować te miasta, „targując się” z Bogiem, w którego ufa i przez którego czuje się prawdziwie umiłowanym. I stawia w rozmowie przed Bogiem olbrzymi skarb, którym jest paru sprawiedliwych, paru świętych.
Pan ma wielkie upodobanie w tych, którzy są sprawiedliwi, którzy Go kochają i wypełniają Jego wolę. I gotów jest przebaczyć tysiącom grzeszników, którzy popełnili niezliczone wykroczenia przeciw Niemu, jeżeli znajdzie się w tym mieście dziesięciu sprawiedliwych. Tak miłe są Bogu miłość i uwielbienie owej garstki świętych, że potrafi zapomnieć o nieprawościach całych miast. Jest to jasna nauka dla nas, którzy chcemy iść za Panem i zaliczać się do Jego przyjaciół. Czasami może wkraść się w naszą duszę pokusa, żeby zapytać, na co zda się to, że będę starał się wiernie pełnić wolę Bożą, skoro tak wielu ludzi Go obraża i żyje, jakby Bóg nie istniał lub jakby nie zasługiwał na żadną uwagę? Bóg jednak ma inną miarę przydatności czyjegoś życia, miarę bardzo różną od ludzkiej. Kiedyś wreszcie, poza czasem i przestrzenią, Pan pozwoli, że zobaczymy ile naprawdę wartebyły nasze uczynki. Ujrzymy w pełni niezwykłą skuteczność matki, która spędziła swoje życie na opiekowaniu się rodziną. Zobaczymy też wartość, jaką miało dla całego Kościoła cierpienie chorego, który codziennie ofiarował Panu swoje cierpienia, a także wartość godziny nauki lub pracy, która stała się modlitwą.
Dzięki mierze znanej tylko miłosierdziu Boga, wystarczyłoby Mu dziesięciu sprawiedliwych dla ocalenia Sodomy i Gomory. Uczynki tych sprawiedliwych położone na wadze przeważyłyby wszystkie grzechy nieszczęsnych grzeszników. Kiedy staramy się być wierni Panu, powinniśmy odczuwać radość z tego, iż to oddanie się, pomimo wielu naszych wad, przynosi Bogu radość. On chce wysłuchać naszej modlitwy. Powinniśmy się codziennie modlić za otaczające nas społeczeństwo, które coraz bardziej oddala się od Boga. „Modlitwa Abrahama i jej treść jest bardzo aktualna w czasach, w których żyjemy. Bardzo potrzebna jest taka modlitwa, aby rozmawiać z Bogiem, dla każdego człowieka sprawiedliwego, aby wyzwolić świat od niesprawiedliwości. (...) Potrzebna jest taka modlitwa, wszelkie błaganie ludzi, za wspólnoty, za narody, za całą ludzkość”
.
Na zakończenie naszej modlitwy poczyńmy postanowienie, iż będziemy się uczyć modlić jak dzieci. Winniśmy często zwracać się do Pana, gdyż jesteśmy jak potrzebujący zebrani u drzwi, którzy spodziewają się od Niego zdrowia duszy i ciała. Najświętsza Maryja Panna, nasza Matka, doda nam odwagi w modlitwie. Prośmy Ją, aby pomogła nam uzyskać poprzez nasze apostolstwo taki skutek, żeby we wszystkich środowiskach – w każdym mieście, w każdej wsi, w każdym miejscu pracy i w każdym zawodzie – było dziesięciu, dwudziestu, pięćdziesięciu sprawiedliwych, którzy są mili Bogu i na których On może polegać.
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